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Stany Zjedno­
czone obchodziły 
obecnie rocznicę 
urodzin twórcy 
m arynarki ame- 
ryli ańskiej Jana 
’awL Jonea'a. 

Uroaził się w r. 
1747 w Arbigland 
w Szkocji. Zycie 
tego adm irała 

było bardzo 
burzliwe. Naj­
pierw handlarz 

niewolników, 
później m a.y- 
n> rz, odznaczył 
się zi zczytn.„ 
w wielu bitwach 
z f loią angielską, 
walc: _jc w szere­

gach am ery­
kańskich. Na 
stępnie służył w

Twórca marynarki amerykańskiej.

I  J O H N  P A U L  . O N f . S  "

*   ' S"

i

Francji, potem 
bił się na własną 
rękę z Anglikam 
a wreszci i został 

komendantem 
eskadry francu­
sko - am erykań­
skiej Odniósłszy 
szereg zwycięstw 
wojennych, o- 
siadłw c Francji, 
gdzie um arł pra­
wie w zapom­
nieniu w r. 1792 
Obecnie Amery­
ka i Francje 
uczciły bohatera, 
składając pod 
je g r  pomnikiem 
w Waszyngtonie 

wieńce.
H arris & Ewing.

W ashington.
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Szkoła Oficerów Policji,

W w ar, mgkiej Szkole Oficerów Policji Państwowej zakończono obecnie kurs 12-ty, przygotowując tern świeży zastęp wyszkolonych zawodowo sił. Na ilustracji naszej 
Komendant szkoły nadkomisarz Schuch (1), składa i aport p. wicemiu. spr wewn. Olpińskiemu (2), przybyłemu na zakończenie kursu w towarzystwie zastępcy główn. kom.

Policji Wardęskiego ( 3 )  i sztabu. A g . fo t.  .Ś w ia to w id a * .

Nowi oficerowie Armj polski tej.

Szkoła oficerska w Bydgoszczy zakończyła drugi swój kurs, wypuszczając nowv zastęp wychowanków, wzbogaconych wiedza wojskową i ozdobionych stopniem oficerów. 
Zdjęcia na ,.e  przedstawiają finał uroczystości szkolnych. Po nabożeństwie i odbytej wobec min. spr. wojsk. gen. Sikorskiego defiladzie nastąpił ak t promowania na 
oficerów. Zdjęcie lewe przedstawia moment oddania sztandaru młodej kompanji, prawe zaś wręczenie szabli Prezydenta Rzpltej przez min. gen. Sikorskiego najlepszemu

uczniowi, ppor. Antoniemu Łukasikowi. F o t .  W o ju c k '

Odznaczenie miasta Poznania.

W tych dniach odbyła się w Poznaniu uroczystość ważna dla m iasta Mianowicie tamtejszy 15. pułk ułanów, sformowany po przewrocie dziek: zabiegom pozni (kiego 
obywatc'stwa w dowód wdzięczności wręczył miastu honorową odznakę pułkową, w obecności zastępcy dowódcy Korpusu gen. Hausera ( X ) .  Na zdjęciach naszych na lewem 
prezydent m. Pozna : Ratajski ( X X )  w otoczeniu generalicji, radców m agistratu i członków Rady Ministluw dziękuje pułkowi za odznaczenie, na prawem zaś dowódca 15. p.

uł. p łk . S kotnicki ( X ) ,  przem aw ia do P rezydjum  m ia s tr  nrzed wręczeniem odznaki. Ag fot. .św iatow ida*.
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Polacy w Paryżu.

W ostatnich dniach obchodzono w Paryżu urjczyscie stuletnią rocznicę uroazin 
wielkiego uczonego francuskiego Charcota w czem wzięła również udział delegacja 
polska. Zdjęcie nasze przedstawia jej uczestników: w środku stoi prof. Bobiński (1), 
członek francuskiej Akademji medycznej, obrany honorowym profesorem uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, na lewo prof- Pilz (2) z Krakowa, delegat rządu polskiego, 
na prawo prof. Władyczko (3), delegat uniwersytetu warszawskiego i wileńskiego.

F o t  K le c z k o w s k i.

Francuskie manewry morskie.

Gniazdo pary kie Sokołów polskich odzn.iczyło ostam i, amoasadora Polsui w Paryżu 
p. Chłapowskiego, wręczając mu dyplom honorowy. Na zdjęciu naszem prezes 
gniazda p. Milkuzzyc (1) przyjm uje podziękowanie p. Chłapowskiego (2). Obok stoi 
pan Rembiszewski (3), konsul polski w Paryżu, odznaczony również dyplomem 
honorowym, siedzą zaś p. Chłapowski. (4), żona ambasadora i p. Kozioł! (5), wice­

prezes polskiego gniazd Sokołów.
F o t. K le c z k o w s k i.

Nowy adept sztuki.

Ilustrowaliśmy już skutki katastrofalnego trzes.enia ziemi w Santa B arb -rt, które 
zniszczyło całe miasto. Obecnie nasze zdjęcie przedstawia rozbity kościół katolicki, 

w którym dziwnym jakim ś trafem  ocalał jsdynie drewniana wieża
P ress Photo News-Service. Berlin.

W Madrycie, stolicy His.~.panji, rozpoczęto budowę wspaniałego Pałacu prasy. Obecnie 
położono podeń fundamenty, a na zdjęciu itas^em król His ipanji, Al* ni X3I., pod­
pisuje akt erekcyjny Pałacu, który w specjalnej puszce został zamurowany w f nndamentach.

Fot. R. Sennecke. Berlin.

Wielkie manewry m orskie francuskie odbyły się w okolicy Cherbourga, w obecności prezydenta Rzpltej francus 
kiej. Na naszej fotografji prezydent Doumergue (X )  odbywa przegląd załogi sta tku  admiralskiego.

F o t  M e u ria se .

Zburzone miasto.

Po katastrofie Hohenzollernów, członkowie b. domu cesar­
skiego oddają się rozmaitym zajęciom „cywilnym*. Ex- 
kaiser rąbie namiętnie drzewo, zaś jego czwarty cyn, książę 
August Wilhelm, odkrył w roDie nagle talent malarski.

Pałac prasy w Madrycie.
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Pogrzeb ofiary obowiązku. Węgierscy akademicy w Krakowie.

V Warązawie odbył się'pogrzet< ś. p. Feliksa W itnuna, posterunkowegoP. P. k tó r padł 
od kul ‘'andytów-komunistów w chwili, gdy pomimo, że nie był w służbie, puścił się 
w pościg za złoczyń-ami. W pog’„eb ie zamordowanego wzięli udział przedstawiciele 

wszystkich włi dz rządowych i miejskich oraz liczne tłam y publiczności.
Ag.  fo t.  „ Ś w ia to w id a * .

faglówką wzdłuż Wisły do Gdańska.

W Krakowie bawiła wycieczka studentów uniwersytetu budapei zteńskicgo, przy­
byłych w gościnę dc uniwersytetu krakowskiego. Miłi goście węgierscy zachwycali się 
S iA noicitm i Krakowa i okolic, a fotog.af „Światowida" uchwycił ich w chwili wesołej 
zabawy w piwnicy jednego z wielkich handlów win, gdie ich właściciele firm y

gościnnie podejmowali. A g . ro t.  „ ś w ia to w id a * .

Zgor Polaka-żołn.ijrza.

Kilku dzielnych sportsmenów z Warszawy pp. inż. K Kossakiewicz, M. Wolpost, T. Fuks f Ch. Kadr' po itanowiło Dnia 16. maje L . zmarł generał b. arm ii austro-węg.
odbyć podróż żaglówką wzdłuż Wisty du Gdański i z Broszko wie itoło Oświecimi rozpoczęli swą jazdę. Foto- śp. Feliks Cyrus-Sobolcwski, dobry Poiak i p a trjo ta ,
graf ja  nasza przedstawia dzielnych podróżników aa  pierwszym ich poważniejszym etapie podróży w Krakowie na człowiek o niepospolitych zaletach umysłu i serca, które

tle pięknego trzeciego mostu, na ich żaglówce „Żosiienka". A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a 11. zjecuiały mu powszechną sympatję.__ •
Kiól żelaza w Krakowie. Przysięga rekrutów Żydów.

Głośny król żelaza, Breitbart, popisywał się niedawno w Krakowie, wywołując za - 
chwyt swą fenomenalny siłą. Ilu s tiac j. nasza przedstawia go w chwili popisn, gdy 
na jednem  z krakowskich boisk sportowych wygina w ręktr *ztabę żelazną, według 

łojącego obok wyrysowanego wzoru F o t .  W . A le k s a n d r o w ic z .

Fotografja nasza przedstawia moment zaprzysiężenia rekrutów Żydów w Drohobyczu, 
wobec i-ibina. ubranego w szaty rytualne. Żołnierze przysięgają wierność polskiej 

Ojczyzn! : na sztandar, który przed nimi pochylił chorąży.
Fot. Scnaffer, Drohobycz.



Proces Karola Mauras’a. Układy włosko -jugosłowiańskie.
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W Paryżu adbył się głośny proces Karola Mauras'a, który wygłaszanie pogróżek W ostatnich dniach Włochy zawarły wielkiego dla nich znaczenia trak ta t z Jugo- 
śmierci poe adresem m inistra spraw wewnętrznych A. Schrameck’a zustał skazany słuwją, nad którym pertraktowano bardzo długo. Na .lustracji nasz.) widzimy
na dwa lat« więzienia i 1000 franków grzywny. Ilustracja nasza przedstawia moment Mussoliniego (X) w otoczeniu delegatów włoskich i jugosłowiańskich w chwili pod-
z tego sensacyjnego procesu: przemawia obrońca Manmsa, stojący obok niego. pisywaniu tego układa w zamku di A stu .i a Nattuna w Rzymie.

F o t .  A g e n c e  d e  la  P r e s s e  I l l u s t r d e ,  P a r i s .  F o t .  P o r r y  P a s to r e i ,  R o m a .

Marynarze polscy Rzymie. Wodz krwawych Ki bylów.

Polski su te k  „zkolny „Lwów* i w tym roku wyruszył w podróż okrężną. Dotarłszy do wybrzeża włoskiego, załoga 
„Lwowa* odwiedziła Rzym i na ilustracji naszej widzimy ją  Bchodzącą ze wi ps n tych stopni po złożeniu wieńca

u stóp pomnika Nieznanego Żołnierza.
F o t. C h r z a n o w s k i ,  R o m a .

Przewlekła wojna w Marokko zbliza się już ku końcowi, 
a twardy dowódca powstańców mai oLuńskich, Abd El Kr im, 
którego podobiznę podajemy, godzi się już podobno na 

rokowania pokojowe. p 0 ( A t la n t ic .  B e rF

Biedne dzieci berlińskie. Aeroplanem z Paryża do Londynu.

Nie wszystkie dzieci m ają rodziców, którym środki pozwalają wyjechać na lato na 
w eś i nie i zystkie m rgą się dostać na specjalne kolonje. Dla tych to najbied­
niejszych gmir*. m iasta Berlina urządziła na łąkach przedmiejskich baraki, gdzie 
przyjeżdżają co rano i spędzają cały dzień na wolne m powietrza, żywione na koszt 

gminy, a wieczorem wracają do domu. J o h n  O r a u d e n z ,  B e r l in .

Pomiędzy Paryż :m a Londynem oprócz zwykłej komunikacji aeroplanowej zapro­
wadzono służbę lotniczą hydroplanową, na której ra  port) siużą rzeki Sekwana 
i Tamiza. Na il t .tra c ji  naszej widzimy pierwszy hyaroplcn, który przybywszy z Paryża, 
wylądował na Tamizie, a pilot i pasażerowie wysiadają do łódek, aby się dostać

do m iasta. Azence Tram pus. Paris.
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Co noszą w Paryżu?

jesień moda zapowiada m ateriały gładkie. 
Z jesiennych m odeli sukien zwracają uwagę 
białe w ełniane z uszyciem z czerwonej lub nie­
bieskiej albo też zielonej taśmy. Ostatnim, 
niezbyt efektownym  i mało twarzowym ..krzy­
kiem'' mody mają być suknie i kostjumy  
z gładkiej wełny „kashaf. tego siwosza- 
rego koloru, jaki dotychczas 
był znamieniem ubrań are- 
sztantów-. Kapelusze wię­
ksze pojawiają sio wpraw­
dzie tu i ówdzie w ma­
gazynach mód, ale 
mało znajdują zw o­
lenniczek. Małe fa­
sony’ są o w iele  
bardziej twarzowe i 
praktyczniejsze przy 
krótkich włosach to­
też dominują one sta­
nowczo. Kolor bron- 
zowy, od zupełnie 
ciem nego, aż do jasne­
go odcienia surow ego  
drzewa najmodniejszy na 
kostjum y, których żakiety są 
bardzo długie. Gzemś pośre- 
dniem pomiędzy żakietem  kostju- 
mif a płaszczeni, są krótkie, do 
bioder sięgające paltociki w 
kolorow e pasy lub jaskrawą  
kratę. Szale rozpanoszyły się 
się na dobre i jak się zdaje 
nie mają zamiaru ustąpić. Szale

Czarny filcowy kapelusik, 
ożywiony motywem .m y ­
szy* wyszytym na głów-.t 

kapelusza.
Fot. Atlantic. lierltu.

Się

do sukien spacerowych i do wieczorowych, 
do kostjum ów i do płaszczy, szale jedw abne, 
koronkow e, haftowane, batikowane, ręcznie 
malowane, hardzo szerokie i w ązkie nipy 
szarfy — w barwach śmiałych i o deseniach  
fantazyjnych. Widać również chusteczki apa­
szow skie, które być m oże, przyjmą się obocnie 

prędzej, niż przed rokiem, ponie­
waż są w ielce odpowiednie do 

gładtuch prawie, w cale nie 
ondnlowanych lub zlekka  

łylko dotkniętych żelaz­
kiem fryzur chłopięcych. 

Nadchodzi sierpień, a 
wraz z nim pierwsze, 
zrazu ledw ie dostrze­
galne oznaki jesien i. 
Dni jeszcze upalne,
noce już chłodniej­
sze, niż w lipcu. Ma­
luczko, a sen letni 

pryśnie. Czy to nie
straszne, Ze w  naszej

strofio geograficznej lato 
jest tak fcrótkie? Lato jest 

dla wszystkich pan najko­
rzystniejszą porą roku : kilka  
metrów’ crepe de chine, crepe 
de georgette , barwmego muszli- 
nu, kratkow-anych toile de soie 
— i cudowna swoją wyrafino­
waną prostotą suknia letnia
gotow a Lecz oto zhliza się 

nieubłagana jesień . . . Jaga.

N» wystawie Sztuk dekoracyjnych w Paryżu ogólny podziw wzbu­
dzają uianckiny woskowe. Na naszej ilustracji m anekin przybrany 

je st w niezwykle elegancki 'komplet z crepe georgette.

Co noszą w Paryżu ? Zaiste 
na pytanie to nie tak łatwo o 
odpowiedź, ponieważ moda, 
strzegąc się mundurowej jedno­
litości i monotonji, zezwala na 
w ielką dowolność spe­
cjalnie w doborze 
barw, deseni 
i ozdób. Są 
jednaa pew­
ne fakty  
niezbite, 
k t ó r e  
ik o n -  
stato- 
w a ć 
in o - 
ż n a 
i na- 
1 e i  y .
Krótkie 
w ł o s y  
(ch ło p ięce  
fryzury trium­
fują na całej li­
nii), bardzo krót­
k ie spódniczki, 
ciągle smukła 
linja i małe ka­
pelusze. Owo po­
szerzanie spódniczek, o którem  
u nas ty le się mówiło i pisało — 
w Paryżu znajduje zastosow an>e 
jedynio przy sukniach stylo-

Tok jedwabny,uwieńczony ry  
szkami z cieniowanej wstążki.

M a n u e l  F r ^ r e s ,  P a r i s .

wych, pozatem suknie — to 
wciąż te sam e obcisłe woreczki. 
Pliski, zakładki, wolanty — to 
ty lko  urozmaicenie fasonu, ale 
nie zasadnicza zmiana. Do naj- 

uiubieńszych letnich su­
kien należą koszu­

low e sukienki 
z paskiem z 

krem ow ego  
to ile de 
soie" w 

r ó in o -  
k o l o ­
ro w o  
p a s y  
1 u b 
k r a ­

ty-
K ra ty  

i to jak  
najorygi­

nalniej i 
najjaskrawiej 

pomyślane, są 
ogrom nie en vo- 
guo. Płaszcze, 
suknie, kostjumy 
w mniejszą lub 
w iększą „baje­

cznie kolorową" kratę widzi się 
na każdym kroku. Kwieciste, 
jaskraw-e w-zory cechują suknie 
wybitnie letnie, natom iast na

Śliczna sukn ia  z crepe georgette  zielono-szarej. P ress Photo News-Service. Berlin.
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Teatr i Film.

„Nauczycielka* w Warszawie. Na scenie Teatru Małego, prowadzonego przez dyr. Szyffmana, ogrom nem  po­
wodzeniem cieszy się obecnie doskonała kom edja znanego w łosk iego autora, N iccodem i’ego p. t. „Nauczy­

cielka*. Święci w niej tryumfy p. H elena Gromnicka w roli tytułowej.
F o t .  B r z o z o w s k i.

„Matka i dziecko*. To tj tu ł najnow szego filmu, który sobie zdobył ogromny rozgłos dzięki współudziałowi 
takich gwiazd film owych jak  : Erna Morena, W ilhelm Dieterle i Henny Horten, których fotografia nasza 

przedstawia w pełnej poezji i nastroju scenie nad kołyską dziecka.
Fot. Atlantic, Berlin.

Tragedja czy groteska? Jak niedaleko od trageaji do 
grotesk i, świadczy niniejsza fotografja, przedstawiająca 
znaną gwiazdę filmową Doris Kenyon w tragicznym  
skurczu, który wywołuje wprawdzie pożądany efek t na 
filmie, w ruchu ale unieruchom iony na zwykłej loto- 
grafji, — sprawia efekt wręcz komiczny.

P tess  Photo hew s-be rv ice . Berlin.

Ta, dla której Shaw napisał „Św. Joannę d’Arc*. W Lon­
dynie w New Theatre graną jest obecnie sztuka Ber­
narda Shawa „Joanna d'Arc“, która narobiła ty le  wrza­
wy w św iecie. R olę św. Joanny kreuje w niej m iss 
Sybil Thorndike, której fotografję reprodukujemy 
w stalowym pancerzu Joanny. Stawna ta tragiczka  
nabiera w tej roli specjalnego znaczenia, g d y ż  właśnie 
dla niej Shaw swą głośną sztukę napisał. Fot. Tram pus.
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Na warszawskiej plaży.

Upały, które nastąpiły po długich dniach deszczowych, umożliwiły nareszcie u nas 
rozkosze plaży. To tez zwolennicy wody zaczynają z niej korzystać namiętnie, ja k  
to czyni urocza artystka warszawskiego , Q ili pro quo“ p. Marja Ziemińska, która 
schodzi z kabiny, aby zanurzyć się w falach wiślanych, wzbudzając powszechny 

zachwyt swą u rjd ą  i zgrabm utkim  kostjumem.
A g . fo t.  „ Ś w i a to w id a 11.

Również i sport ma swycn zwolenników w gronie kąpiącyct się. Zdjęcie nasze 
przedstawia jeden z momentów walki francuskiej, stoczonej na plaży przez uczniów 

warszawskiej szkoły atletycznej znanego aiistrza p. PytlasińsLiego.
A g . f o t .  .Ś w ia to w id a * .

Wescło jest na plaży. Dwa bale drzewne, ua krzyż złożone i ot, zabawa gotowa.
A g . fo t.  .Ś w i a to w id a 11.

Skocznia portu wojennego w Modlinie.

Co pewien c z ł „  .tonitory nasze, kuisujące po Wiśle, zawijają do portu w  Modlinie 
dla dokonania niezbędnych naprawek. Zdjęcie nasze przedstawia załogę monitora 
rzecznego „Horodło", zajętą czyszczeniem kadłuba statku. Ag. f o t .  .Ś w ia to w id a " .

Pierwsza poradnia eugeniczna w Warszawie.

W Warszawie otwarto pierwszą poradnię -uge-uczną, w której lekarze specjaliści 
udzielają porad zawierającym małżeństwo. Na zdjęciu naszem widzimy jej poczekali.ię 
i gabinet lekarski Stoją w białych fartuchach od lewej do prawej : pp. lekarz m iej­
scowy K. Krajewski, kierownik techniczny dr. K Arenweidt i lekarz ordynujący 
dr. W. Borkowski. Przy stole siedzi prezes Tow. Eug, dr. L. Wernic. A g . fo t.  . ś w ia to w id a * .

Przyjaciele Ligi Narodów w Warszawie.

W czasie obraa Unji stowarzyszeń przyjaciół Ligi Narodów w Warszawie urządził 
warszawski Touring Club wycieczkę członkow kongresu po Warszawie. Na zdjęciu 
naszem wiazimy członków kongresu, zachwycających się pięknym widokiem na park

Łazienkowsui z ul. Agrikoli. A g . fo t.  . ś w ia t o w i d a * .
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Z krainy żywego Buddhy i . . , Ossendowskiego.

Główna bram a do stolicy Burmy Raangon ze śladami europejskiej kultury Domy z papieru w Mandalai, wznoszone na czas wielkich uroczystości religijnych,
(szyny tramwajowe i powozy). przypominających żydowskie „kuczki11.

F o t .  K a n k o y s z k y .  F o t .  K a n k o v s z k y .

T ybet. .  . kraina najcza- 
rowniejszych baśni, naj­
bardziej zaciekawiających 
tajemnic. Już otworzywszy  
pierwszy lepszy podręcznik 
geografji, natkniemy się  
w rozdziale tybetańskim  
na cały szereg nazw i dat, 
budzących niezwykłą c ie­
kawość, wywołujących  
bajkowe obrazy . n iebo­
tyczne szczyty Himalajów  
i Karakorum, pustynne 
wzgórza i płaszczyzny, 
odwiecznymi baśniami 
płynące rzeki Indus i Bra- 
maputra, zamknięte przed 
oczyma Europejczyków, 
zaklęte siedziby Dalaj La- 

. my. Otwórzmy księgę kul­
tury, a znowu w rozdziale 
tybetańskim palą się jakieś 

• ' tajemnicze ognie stubarw- 
ne i snują się jeszcze bar­
dziej zamglone dymy: Pra­
stare baśnie, tajemniczy 
kult Buddhy, iskrzące się 
blaski klejnotów, nieprze­
liczone skarby złota. la­
kiem to w szystko jest w  
rzeczywistości — któż to 
wie ? Ten kraj, przez niko­
go jeszcze nie został zbada­
ny dokładnie, chociaż od 
najdawniejszych czasów  
nęcił ku sobie uczouych 
i włóczęgów z całego świata 
i do najnowszych czasów  
był opisywany przez tych, 
którzy utrzymywali, że ich 
jedynie opis odpowiada 
rzeczywistej prawdzie, a 
którym poicni łatwo byt o Ołtai z z po~ągiem Buddhy z białego marm uru.

F o l. K a n k o v s z k y .

wykazatT zmyślenie i 
kłamstwo. WAfryce są 
jeszcze na mapie ozna­
czone czarną plamą te- 
rytorja, których nie 
tknęła stopa Europej­
czyka — i o nich n i c się 
nie wie. Indje Wscnod 
nie, a zwłaszcza Tybet, 
były juz przez wielu 
zwiedzane i pozornie 
w ie się o nich w i e l e ,  
ale czy to jest prawda, 
czy zamiast afrykań­
skiej ignorancji nie ma- 
mj tutaj do czynienia 
z czerń ś gorszem, bo 
tybetanskiem zm yśle­
niem ? Fotograf je, które 
tutaj podajemy, zostały  
nam przesiane pod gw a­
rancją bezwzględnej 
autentyczności. Jeżeli 
tai: jest istotnie — a 
w szystkie dane za tem  
przemawiają — to da­
dzą one żywsze i do­
kładniejsze wyobraże­
nie o tej krainie, w 
której od wieków  kró­
luje tajemniczy, w ży­
w ych ludzi ustawicznie 
się wcielający Buddlia, 
a o której tak . . . zaj­
mująco opowiada prof. 
Ferdynand Ossendow- 
ski, którego sw oią  
drogą niektórzy po- 
dejrzywają, że jest 
wyznawcą przysłowia: 
„se non e vero, e ben 
trowato . . .“

Modlące się kobiety w świątyni Buddhy w Raangon.
F o t, K a n k o v B z k y .

Fragment pagody buddhyjskiej, wyłożonej porcelaną i róinobarwnem szkłem.
F o t. K a n k o v s z k y .
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1. „Starszyzna* klubu wio-slarek v  rsza skich, 
zebrana przy otwarciu przystani na Wiśle.

A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a ” .

2. P. Kolasiński w skoku, zwanym „jaskół­
ką* podczas zawodów przy otwarciu przy­
stani „Akademickiego Klubu Sportowego* 
w W irszawie. A g . ro t „ Ś w ia to w id a * .

3. Chrzest nowych łodzi winrm przez 
delegatów zaprzyjaźnić ych klubów na 
otwarciu przystani Klubu Wioślarek 
warszawskich. A fc fo t. „ ś w ia to w id a " .

4. P. Sochoń w skoku w pływalni 
Akademickiego Klubu sportowego w 
Warszawie. A g. fo t.  „ Ś w ia to w id a '- .

5 Zawody w piłce wodnej drużyny żeń­
skiej A. Z- S. na stawie „Świtezi* we 
Lwowie. F o t .  M M Ł n z .
6. Trupa oryginalnych rosyjskich kozaków 
popisuje się obecnie w Francji i w Anglji 
brawurową jcr-dą F o t.  C e n t r a l  N e w s .  L o n d o n .

7. Rytmiczne tańce am erykańskiej trupy Doni- 
shawn, która obecnie występuje z produkcjami 

W ParvŻU. W  k le  W o r ld  P h o to s

8. Mjr. Tim, jeden z najwybitniejszych in­
struktorów ruchu skautowego w Stanach 

Zjednoczonych. H a r r i s  E v in g .

9. Damski klub miłośniczek sportu 
fechtunkowego w Wiedniu, który
zyskał tam wielkie powoazenie na tcgo- 
rocznem kobiecem święcie sporto-
wem. W ill in g e r .

10. Diva operetkowa Lilly Flohr, 
uprawiająca sport motocyklowy nad 

brzegami rzeki Haveli. dopływu 
Ł n h y  Fot. Atlantic. Berlin

11. Laleczka „Gino‘ , fetysz jednej 
z nowo poświęconych łodzi warszawskiego 

Klubu Wioślarek A g . f o t .  „ S w ia to w id a “ -

Obrazki sportowe.



Str >2. ŚWIATOWID Numer 31.

Rozmaitości.

Międzynarodowa Wystawa Sztuki Dekoracyjnej w Monzy we Włoszech. Na wystawie tej był osobny oddział polskiej sztuki ludowej. Nasze zdjęcie na lew o przedstawia grupę 
komitetu tego oddziału, pozostającego pod Kierunkiem Konsula Rzpltej p. Z. Marskiego. Zdjęcie na prawo reprodukuje drzeworyty ludowe i obrazy p Stryjeńskiej, które

pozyskały na w ystawie szczere uznanie krytyki włoskiej.
M. C a s t a g n ie r i ,  M o n z a .

Nowoczesna „Czarownica*. Jossie Sedgwick, wybitna amerykańska artystka filmowa, popisywała się tam, w specjalnie na Święto N iepodległości skomponowanym filmie,
przedstawiającym ją jadącą w powietrzu ponad nowojorskimi drapaczami mena.

Asence Trampus, Paris.

zwłaszcza w dużych mia­
stach. Rzadko kiedy jednak 
ma się sposobność obser­
wowania z bliska samej 
pracy szlifowania drogich 
kamieni. Mało kto zdaje 
sobie sprawę z tego, ile 
cierpliwości i wytrwałości, 
dokładności i zręczności 
wymaga zawód szlifierza 
drogich kamieni. Artysta, 
komponujący swobodnie 

. rozmaite kształty brylan­
tów  i drogich kamieni, 
daje szlifierzowi zadanie 
jedno z najcięższych, 
jakie zna dzisiejszy prze­
m ysł artystyczny. To też 
nic dziwnego, że na 
otwartej tego roku Mię­
dzynarodowej W ystawie 
Sztuk Dekoracyjnych w 
Paryżu niema ani chwili, 
w którejby przed oknami,

poza któremi pracują robotnicy’i robotnice około szlifo- równie ponętną jest praca tych, przez których ręce klejnot
wania drogich kamieni i pereł, nie tłoczyły się gromady przejść musi, zanim ozdobi pierścień lub naszyjnik pięknej
ciekawych. Nęcą ich obrabiane tam skarby, ale kio w ie, czy damy (na lew o szlifowanie pereł — na prawo djamentów).

A g. d e  la  P r e s e e  I llu & lrće ,

Szlifowanie djamentów. Podziwiamy cudownie szlifo­
wane djamenty i brylanty, żarzące się blaskiem, umieszczone 
■v oknach wystawowych wielkich magazynów jubilerskich,
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Członkowie rządu w Krynicy,

Tip-Top

Tragedja znanej artystki. W ostatnich dniach tragiczny 
wypadek położy} kres życiu wybitnej i utalentowanej 
artystki teatru „Bagatela" w Krakowie ś. p Anieli Kolumn, 
powszechnie łubianej i bardzo przez publiczność teatralną 
cenionej. Od wybuchu maszynki spirytusowej zajęło się 
na niej ubranie, a ciężkie poparzenia sprawiły, że w 

kilka godzin później zakończyła życie.

Uniwersalny aparat do kompletnego  
sprzątania

Cena zł. 12
Niezbędny dla każdej gospodyni

Wyłączna Sprzedaż: Polska Organ.zacja
patentowanych nowości „PAVE“

Warszawa, Krucza 4 4 ,  teieton 518.13

Uwaga!! W ystarczy zadzwonić do firmy 
td e fo n No 518.13, a będzie wysiany agent 

w celu zademonstrowania aparatu. 247

25o
Se
os
f*.

r►
■ a a a a a

!!Nowość!!
ł i U U i U U ł i U i i 1

Tegoroczny sezon w Krynicy należy do najlepszych. Zjazd, je s t olbrzymi, wszystkie mieszkania kompletnie zajęte. Do uświetnienia pięknego i  ionu przyczynia się 
obecność wielu wybitnych członków rządu centralnego, spędzających tam  swoje wakacje, oraz wojewodów, posłów, senatorów i. t. p. Fotograf nasz zdołał -chwycić intymny 
moment z życia wakacyjnego człon ;ó# iządu : objad na werandzie Domu Zdrojowego. W głębi pod oknem siedzi prezes rady min. i min. skarbu p. Władysław Grabski. 
Na prawo od mego min. sprawiedl. Żychliński, p. Władysławowa Grabska, małżonka premiera i min. przem. i handlu Kmrner. Na lewo od p. prez. min. siedzi min. 
koleji Tyszka, a dalej bratanica jego p. Tysjka, syn premiera, p dyr. dep. prezyd. w prei Rady Ministrów p. Kauzik, sekt prezyd. Rady Min. p. Legeżyński, i szef

kancel. cywilnej Prezydenta Rzpltej p. Lenc. A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a " .

Niemieckie demonstracje przeciw cłom. Niemiecka polityka 
celna, skierowana głów nie przeciwko Polsce, wywołuje 
w Niemczech wśród ludności silne niezadowolenie, gdyż 
dzięki niej podrożały znacznie środki żywności. Na 
zdjęciu taszem dajemy czoło w ielotysięcznego pochodu 
demonstracyjnego w Berlinie, protestującego przeciwko 
ogładzaniu ludności nadmiernymi cłami. Na olbrzymich 
tablicach widnieją nap.sy pełne nienawiści do rządu.

„Virtuti Militari* dła jen^i ałów japońskich. Przedstawiciel 
nasz w Japonji, poseł Patek, wręczył marszałkom armji 
japońskiej Oku (zdjęcie górne) i Kawamura (zdjęcie 
dolne) krzyże komandorskie „Virtuti Militari". Siedm- 
dziesięcioośm ioletni marszałek Oku, jeden z najstarszych 
oficerów armji japońskiej, w sław ił się w wojnie japońsko- 
chińskiej i japońsko-rosyjskiej. Marszałek Kawamura, 
jeden z najwybitniejszych dowódców armji japońskiej, 
równie w sław ił sw e im ię w czasie wojny z Rosją.

F o t .  T . H a s e g a w a ,  N a g a z a k a  U w e  K u d a n .
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Powieść dli. „Ś wi?towidaM napisana przez Jerzego Branna.

A dziś?
Pociągi ciężko wzdycnają pod brzemieniem  

armat, koni i ludzi wojny, okręty transportują żo ł­
nierzy w odległe strefy śmierci, a radio donosi o krwi, 
o klęskach, o wielkich rzeziach ludzkich . . .

—  A kto winien tem u? . . .W ojna!

Dni odskakiwały od powierzchni ziemi ze 
świstem, jak groźne sprężyny. Zdarzenia nagłe, ostre, 
doniosłe następowały po sobie szybko i bez wahania, 
wstrząsając światem. Bladzi, wystraszeni ludzie z lękiem 
odczytywali depesze i komunikaty wojenne w dzien­
nikach. Świat wyskoczył, jakby z szyn i toczył się 
po równi pochyłej ku nieszczęściu. Lawina wypadków 
pchniętą jednem małem kopnięciem londyńskiego 
starcia, rosła, olbrzymiała, huczała coraz straszliwiej, 
przybierając wciąż na prędkości. Otwarły się naraz 
wszystkie możliwości, wszystko stanęło jakby w okolu 
krwawego nimbu i siało się jasnem, że zaszło 
coś, czego już żadna moc ludzka odwrócić i roz- 
plątać nie może.

Ze wszystkich stron rzucono kości.
Szał bojowy zaraził wszystkich, gromady po* 

częty ulegać falom powszechnego obłędu, fanatyzm 
i szowinizm wzięły górę nad uczciwością i wzajemną 
wyrozumiałością narodów. Jakiś mus, jakieś fatum 
dziejowe pchało kolejno rządy republik i królestw 
do mieszania się w tą morderczą aferę . . .

W parę dni po wybuchu już wielu nowych 
zapaśników pojawiło się w szrankach. Rosja zaatako­
wała Polskę, Finlandję i Rumunję.

W Indjacb rewolta wymiotła posterunki i władze 
angielskie na całym niezmiernym obszarze od Hima­
lajów aż po Colombo. W Ragun i Mandelay w y­
buchło powstanie tubylców. Singapore, ta wspaniała 
baza operacyjna dla potężnych sił morskich Wielkiej 
Brytanji, zostało obłężone przez połączone floty 
Żółtego Wschodu, blokada była tak ścisłą, że nawet 
lądem nie przedostawały się z nikąd wiadomości, 
z których możnaby wnioskować o jego dalszych 
losach.

Siam wspom ógł walne kroki wojenne Annamitów 
przeciw zaskoczonym Francuzom.

Brawurowi cudzoziemcy z „ legji“ bronili się. 
jak lwy w bagnistej, zatrutej febrą Kochinchinie 
cofając się powoli i markotnie ku gnuśnemu rojowisku 
Saigonu. Wojna przyb*ała tu odrazu charakter 
okrutny i znojny. Był to jedyny teren, na którym 
już w pierwszych dniach światowej żółto-białej 
rzezi starły się z sobą większe oddziały lądowe. 
Poza Aitnamem u wstępu kampanji nie było jeszcze 
nigdzie sposobności do rozwinięcia się działań na 
większą snalę. W Chinach i na Sundajskich wyspach 
nie było prawie załóg europejskich, tak, że Azjaci 
uporali się tu z intruzami w okamgnieniu. Eskadry 
angielskie i amerykańskie ewakuowały porty wschod- 
nio-chińskie, nie czując się na siłach do stoczenia 
większej bitwy. Druzgocąca przewaga żółtej mary­
narki wojennej zniewoliła przewidującego admirała 
Boltona, szefa operacji na tych wodach do smutnej

rejterady ku Australji, oraz ku tęgim  
warowniom Kalkutty i Singapore.

Za to Annam stał się areną stra­
szliwych szamotań. Oddawna czające się 
na chińskiej granicy armje generała Pei-tsu 
runęły trzema strugami ku dolinie wartkiej 
Song-ka, koncentrując się nieubłaganie w 

kierunku Hanoi. Cały Tonking wrzał od wielkich 
ruchów chłopskich. Zbrojne kupy zuchwałych górali 
z nad górnego Mekongu wycięły tu w pień nieliczne 
posterunki francuskiej żandarmerji. Rasowa i plemienna 

nienawiść rozszalała się w potworne akty okrucieństwa 
nad pokonanymi gnębicielami, obdzierając jeńców ze 
skóry żywcem i wyrywając oficerom obcęgami 
paznogeie. Z kwietnych hal i dzikich, wilgotnych 
puszcz wyroiły się watahy drobnych ciemnoskórych, 
zwinnych wojowników, owych świetnych strzelców 
i nożowców, którzy z nieustraszoną odwagą szli 
w dym na kulomioty i armaty. Cały Annam, Kochin- 
china i Kambodża zaszumiały zgiełkiem  przemarszów 
i odwrotów, zatrzęsły się od huku dział i wrzasku 
rozwścieczonych łudzi, zapłonęiy od łun wsi, palonych 
w odwecie przez francuskich żuawów.

W Hue rezydencję armaty obróciły w oerzynę, 
a zbuntowani tubylcy, służący w pułkach francuskich 
przypuścili szturm do cytadeli i zdobywszy ją ude­
korowali mury głowami białych djabłów. W Udong  
kobiece bataljony cesarza Siamu podpaliły na czterech 
rogach obsadzone przez pułk algierski miasto 
i z przeraźliwym piskiem podsunęły się pod fortyfi­
kacje piorąc salwami z doskonałych dziesięciostrzało- 
wych kaiabinów. Furja tych półnagich Amazonek
0 tatuowanych plecach była tak huraganowa i nie­
powstrzymana, że oszołomieni Berberowie poszli 
w rozsypkę, a dzikie damy siamskie wpadły w- ulice 
z rozwiniętymi sztandarami z wizerunkiem białego 
słonia. Krótkimi mieczami kiereszowały po drodze 
trupy Francuzów i rannym rozbijały łby kolbami.

Na przyczółku mostowym w Porom-Penh, dużem 
mieście nad Mekongiem, Francuzi obwarowali się
1 pod suggestją rozpaczliwych nakazów gubernatora 
Saigonu postanowili stawić czoło kilkakrotnie licz­
niejszym kolumnom napastników.

Francuzi mają ten zbawienny zwyczaj utrzymy­
wania silnych załóg w swoich zamorskich kolonjach. 
Algier i Tunis, Senegal i Dahome zaopatrzone były 
zawsze w liczne korpusy wojsk stacjonowanych 
w bliskości niebezpiecznych, podejrzanych o wrogie 
zamiary szczepów. Najwięcej wojska gromadzili oni 
jednak właśnie w Annamie, w tym strasznym kraju 
febry i rozpusty, tajemnic i dzikości. Około 160.000  
żołnierzy strzegło więc tutaj honoru republiki przed 
zniewagą podstępnych krwiożerczych tubylców . . .

Kto jednak zna dobrze historję okupacji Annamu, 
kto czytał opisy tych krew mrożących w żyłach walk 
i rzezi, tę epopeję krwi, łez i gwałtów, te zaciekłą, 
ponurą opowieść o zatrutych studniach, strzałach 
z zasadzek i wilczych dołach, kto słyszał, jaka śmier­
telną męką była dla francuskiego żołnierza partyzantka 
w tym kraju gór, borów, trzęsawisk i rzek, gdzie 
śmierć czyhała za każdym załomem i drzewem, 
a w razie schwytania wymyślne tortury —  ten 
zrozumie, że Francja miała rację, opierając tu swój 
„prestige* na argumencie bagnetów.

Ponieważ jednak Indje przed i zagangesowe 
wraz z Annamem sąsiadowały bezpośrednio z ogni­
skiem nowej wojny światowej t. j. z mocarstwami 
Żółtego Wschodu, musiały te ostatnie przedewszyst- 
kiem na te ziem ie zwrócić najbaczniejszą uwagę, przed 
przesunięciem swoich armji w pobliże Europy 
zmiażdżyć jej wysunięte odskocznie ataku, pod bo­
kiem Chin i Japonji rządzące się na terytorjach 
rdzennych Azjatów.

Tedy cały rozmach żółtych zwalił się, jak taran 
na francuski Annam. Flota japońska, płynąc ku zatoce 
Bengalskiej zbombardowała po drodze Hue i okolice 
Saigonu, gruchotając w szczątki baterje brzeżne 
i zadając okrutną klęskę eskadrze francusko-angielskiej 
w portach. Los Annamu byt przesądzony. Dwanaście 
dywizji Chińczyków i Japończyków wysiadło Kochin­
chinie i Kombodży, biorąc tern samem we 
dwa ognie nieszczęsnych Francuzów. I tak oto 
zaniósł się cały Daleki Wchód grzmotem salw, 
rykiem walczących i lamentem rannych. Od Formozy 
aż do Bombaju rozległ się trzask suchych wystrzałów. 
Morza zaludniły się licznemi stadami okrętów, pieniąc 
się od wybuchów pocisków, łodzie podwodne, jak 
wieloryby, ciągnęły na wschód i zachód, a chińskie 
dżonki myszkowały między wyspami archipelagu.

Nad Londynem rankiem wstawało słońce, 
a o zmierzchu siejba gwiazd spadała z płachty nocy 
na niebo. W szystko było tak jak dawniej, jak zwykle 
na niebie, ale na ziemi pod słońcem i pod gwiazdami 
wiele pękniętych serc skrwawiła brzytwa nieszczęścia.

Pierwsze biuletyny ukrywały tragiczną prawdę 
o ugiom ie strat, jakie poniosł naród angielski na 
Dalekim Wschodzie Ale między wierszami zestawionymi 
ostrożnie i mglisto odczytywało się hiobowe legendy
0 pożogach i rzeziach, o okropnościach szalejących 
w kolonjach, o masowej śmierci osiadłych w Indjach, 
Chinach i Australji krewnych, przyjaciół i ludzi naj­
bliższych. Londyn szemrał głucho o zatopionych 
okrętach, o wyrżniętych w pień załogach miast 
dalekich, o zbombardowanym straszliwie Hong-Kongu
1 Singapore. Poraź pierwszy kolos Wielkobrytański 
zadrżał w posadach. Twarda, dumna gromada ludzka, 
siedząca od wieków w poczuciu swej wyższości na 
odosobnionej wyspie jak na pokładzie królewskiej 
fregaty, gromada, której danem było pół świata ułowić 
w więcierze swojej zaborczości i nieulękle stawiać 
czoło wichrom i burzom dziejowym zaw sze zwycięsko 
i zawsze z minimum strat w ludziach, tym razem 
zachwiała się pod obuchem niespodziewanego ciosu. 
Indje, ten spichlerz niewyczerpanych zasobów  
„mocarstwa, w którem słońce nie zachodzi*, odrywały 
się od Londynu, powlekając twarze dyplomatów bladą 
troską. Nie dało się już teraz uniknąć morderczego 
spotkania na śmierć i życie, nie dało się gładko 
uchylić od niebezpieczeństwa kosztem innych narodów, 
nie dato się podstawić pod miecz wrogiej rasy, głów  
swoich sąsiadów.

Trzeba było wytężyć wszystkie siły, zespolić w 
jeden kłąb całą energję ludu i zmobilizować wszystkie 
zasoby materji i ducha dla odwrócenia zagłady.

Nic dziwnego tedy, że Londyn zbladł i oczy 
szeroko otworzył . . .

Gladys popadła w niepojęty rozstrój nerwowy.
Ciężka dusząca atmosfera chwili ujmowała jakby 

w żelazne klamry jej tchawicę. Bezustanny niepokój 
świdrował w jej mózgu maleńkie otwory, przez które 
dostawała się w labirynt szarych, gorących zwojów  
niewytłumaczona trwoga. Gladys bała się wciąż. 
Zdawało się jej, że jest blizką obłędu . . .

Njgdy nie była ona istotą psychicznie zaharto­
waną. Jej nadmierna wrażliwość i pobudliwość, jej 
pochopność do myśli dziwacznych i niesamowitych, 
jej ruchliwa, zmienna, ulegająca nastrojom indywidual­
ność czyniła z niej jeden kipiący kocioł uczuć i myśli. 
Grająca wszystkimi barwami fantazja nie pozwoliła jej 
ani na chwilę odetchnąć i wydostać się z pod natłoku 
marzeń, obrazów i snów na jawie. Dlatego też 
narażona ostatnimi czasy na ciągłe wstrząsy psychiczne 
wykoleiła się poprostu i do tego stopnia osłabiła 
swoją nerwową odporność, że każdy najlżejszy uraz 
z zewnątrz kłuł ją boleśnie, jak rozpaloną igłą.
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W bogatej Lienii kujawskiej,.

Grup i dziennikarzy warszawskich zwiedziła w bieżącym miesiącu ziemię k u ja rsk f 
powiaty: włocławski, nieszawski i brzeski, przekonywując się naocznie o wspaniałym 
postępie tak  w rolnictwie jak  i w innych przejawach życia społecznego, do wyżyn 
nieznanych w innych okolicach Pokski. Na zdjęciu naszem widzimy powitanie dzien­
nikarzy na dworca w Czerniewicach przez ziemiaństwo i obywatelstwo miejscowe.

W większości majątków kujawskich służba folwarczna przestała prowadzić nęozną 
egzystencję, gdyż wybudowano dla niej stylowe hygieniczne budynki, podobne 
do reprodukowanego tut.ij ośmioraka służby folwarcznej w m ajątku Morzyce

p. Stanisława Grodzickiego.
A g . f o t .  .Ś w ia to w id a " .

Hodowla rasowego bydła na Kujawach je s t wysoko postawiana. Piękne stado złożone 
wyłącznie ze sztuk rasowych, wycieczka dziennikarzy m iała sposobność obejrzeć w 

m ajątku Świesz, należącym do p. St. Zalewskiego.
A g . fo t. „ Ś w ia to w id a * .

Majątki większej włzsności na Kujawach dzieli, się a trzy typy gospodarstw: 
rolniczo-hodowlane, przemysłowe i nasienne. Zdjęcie nasze przedstawia zMwke koni 

własnego chowu należącą do p. Kazimierza Około Kułak, znanego hodowcy.
A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a * .

Piękny przykład dla innych.

■I.-gie pc"r*wowe gimnazjum w T~rnopoln zasłn iyło na to, aby je  postawić za wzór wszystkim innym szkołom w Polsce. Mianowicie na skutek sta rai dyrektora 
Dr. Lenkiewicza właściciel wsi Kamionki w powiecie Skalał ofiarował szkole półtora morga lasu, do którego jeszcze morg dokupiono i obecnie kosztem >0.000 zł. 
wybudowano i urządzono kolonję letnią dla wyi howanków ‘ego gimnazjum mogącą pomieścić 50 uczniów. Poświęcenie kolonj; odbyło się 24. czerwca. Nasz o zdjęcia

przedstaw iają: 1 swe front domu w kolonji, prawe zaś drogę w lesie, należącym do kolonji.
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| ldzledzinii hosmeluhi i
S Nadchodzi w iosna, a z nią słońce, do którego S 
S w szyscy wzdychaliśmy, i któro taki dobroczynny S
■ wpływ wywiera na cdi) naturę. N iestety! Dla ! 
i  nas, poza opalenizną, grożą nam piegi, które mogą S 
!  zeszpecić naw et najładniejszą cerę. Nic dziwnego, S
■ ze istnieje masa środków, usuwających tę wadę ■
■ cery, nie w szystkie jednak są dobre i odpowia- ■
■ dają swojemu przeznaczeniu. Jako jeden z lep- S
■ szych środków, polecam tutaj krem „Preciozę“, ■ 
S który wypróbowałam od szeregu lat, i śmiało S
■ mogę go polecić, jako pewny i nieszkodliw y. ■
■ Krem „Precioza“ usuwa n iety lk o  piegi, ale naw et ■ 
S żółte plamy wątrobiane. Nabywać go można we ■ 
S wszystkich pierwszorzędnych drogerjach i perfu- ■ 
S merjach. a
S M-me ERCEDES aB ■U ■
■  a a  . i i  — . i — ......................  ■

a Skład głów ny ; W arszaw a, Perfum eria P erfed ion , S zp ita lna  10 *
■  aa ■
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Zagadka krzyżykowa.
Ułożył A. Bruckner, Przemyśl.
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W  W a c h le l ,  D ro h o b y c z . H . G la s n e r ó w n a ,  Z a k o p a n e .  S . K o p a c z ó w n a ,  
Z ło c z ó w . A. R u s in k o ,  S ta n is ła w ó w .  M . B u s z ty n ,  R a d o m . S . W ró b le w s k i ,  
B ia ło s z y c e .  S ę k o w s k ie ,  W ię c k o w ic e .  H o ś n ic z  W Ł . S t a n is ła w ó w .  J .  N e u ­
m a n a ,  C z ę s to c h o w a .  T . P i a tk o w s k i ,L u g a n o  S z w -a jc a r ja .  K . W id u c h o w s k i  
S ło n im . M. D e rw is z o w a , N o w y -S ą c z .  L. C z w ó jd z iń s k i ,  C h o jn ic e .  T . K ry -  
c z y ń s k i ,  W ro n k i .  W . G m u r o w s k i,  G m u r o v o .  A . B a r a n ia k ,  C z e rw iń s k .  
M. N u r k o w s k a ,  D z ia ło s z y c e .  B . P ł a z i a n k a ,  O s tró w . S . K a m iń s k i ,  B ie ls k o  
K .Ś  w id z i  l is k i ,  K a m iń s k .  R . L e n a r to w ic z ,  U s t r z y k i .iK .  C ie ć k ie w ic z  T e r e s p o l .  
K. B ro n ie c .  T a r n .  g ó r y ,  M . D e g e n ó w n a  T a r n ó w .  J a ś n i c k i ,  R a j s k o .  
M. A u b e r ó w n a ,  T a r n ó w .  S . O g o n o w s k i,  B o rs z c z ó w . L . J a n u s z e w s k i ,  
G n ie z n o .  Z o ^ a ,  S z c z e p k o w s k a .  J .  G e r g o r ic h ó w n a ,  N ie d z ie l is k a .  A . Z e m a h -  
k ó w n a .  „ O le ś  B .“ , P iń s k .  J .  T o m a s z e w s k i ,  R o g o ź n o .  Z . F i s c h b a c h ,  O s tró w . 
J .  H e r tz ,  Ł ó d ź . B is z e w s k i,  N o w y -D w ó r . Ł. Ź i in a n d .  Z ło c z ó w . Z . P o m ia -  
n o w s k y ,  R a d o m . Z . J a n e k ,  C h y ró w . M. K r a s u c k i ,  S k a r ż y s k o .  E . B rz o - 
zow ’s k y ,  B y d g o s z c z .  A  c z e k a j ,  O s tro w ie c .. G r a b o w s k a .  K lę c z ą  g ó r n a  
J .  R o th ó w n a ,  K a to w ic e .  J a ś n i e k i ,  R a js k o .  S . W o jn a r o w s k i , ’ Ł ó d z .

W c i ą g n i e n iu  o  n a g r o d ę  z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z  N r. 27 lo s  p a d ł  n a  p .  B te k ie l e w s k ie g o  F r a n c i s z k a  z  S u w a ł e k .  
R e d a k c ja  „ Ś w i a t o w i d a "  p r z e s z ł e  p . B i e k i e l e w s k le m u  n a g r o d ę  w p o ­
s t a c i  s k ó r z a n e j  t e c z k i  n a  a k t a ,  w  n a jb l i ż s z y c h  d n i a c h .

W każde pole tego kw adratu  z w yjątkiem  pól czarnych należy 
wpisać jedną  literę  tak, aby pow stało 49 wyrazów, których znaczenie 
o iaz  sposób odczytania niżej podajem y. Koniec każdego wyrazu 
oznacza albo czarne pole, albo liczba porządkow a słowa idącego 
w tym  sam ym  kierunku. N atom iast wiele słów idących w innym  kie­
runku zaczyna się  od k tórejkolw iek litery  danego  słowa.

Za tra fne  rozw iązanie niniejszej zagadki przeznacza redakcja 
.Światowida*4 w drodze losowania

ładny szal batiko.. ar y,
o ile los padnie na panią, zaś

kraw at jedwabny,
o ile w ybrańcem  losu będzie pan.

R ozw iązanie n iniejszej zagadki nadsy łać  należy do dnia 
8. sierpnia b. r. wraz z załączonym  kuponem.

Znaczenie wyrazów.
Wyrazy czytane poziomo:
1. S ękaty  kij. tf. Król Elfów. 10. Przyrząd m urarski. 11. Miasto 

polskie. 12. Nazwa daw niej panującego w Rosji. 13. Namiot pilśniowy, 
jakucki. 10. inaczej las . 18. Szynk. 19. M ityczny założyciel państw a 
rosyjskiego, 21 Postać biblijna. 22. Sprzączka u paska. ‘25. Miasto we 
W łoszech. 28, Imię niedaw no zm arłego pow itściopisarza francuskiego. 
31. W arkocz noszony daw niej przez mężczyzn 34. Przysłówek. 35 Karta. 
37. Poeta. 39. Inaczej haust. 42. Nazwa nam iestnika Kroacji 44 Pół­
p łynna m a s a  w nętrza ziemi. 45. Piwo angielskie z pszenicy (bez chmielu). 
46. T runek. 47. M iasto przy  ujściu Dżwiny. 48 Nazwisko króla polskiego, 
49. S trażnica  wojskowa..

Wyrazy czytane pionowo :
2. Przełożony zakonu. 3. „Pan* po angielsku. 4. Zaim ek wska­

zujący. 5. Inaczej zjednoczenie. 7. „Niebieski* po ińem ieeku, 8. Trąbka 
z kości. 9, Regularny krąg. 12. Przekaz do banku. 14. Naczynie do lo­
sowania. 15, Przedłużenie u Mikni. 17. linię proroka jerozolimskiego. 
18. Sławny komik rosyjski 20. W skróceniu spółka. 23 Ryba. 24. „Rzeka** 
po h iszpańsku. 26. P ierw sza kobieta. 27. Módł się po łacinie. 28. Naro­
dowość wschodnia. 29. As inaczej. 30. Mocny sznur. 31. R ycerskie na- 
kry i • głowy. 32. Drążek do g im nastyki. 33. O bszar ziemi upraw ionej. 
30. Dopływ Dunaju. 38. Bożek miłości. 40. A ngielska miara długości.
41. Inaczej boisko. 43. Ćwiek m etalow y. 45. G odność w Tuicji.

Trafne rozwiązanie zagadki z nr. 28 
nadesłali:

W a rs z a w a : L, Lisicka. St. L ipiński. Cz. Kozłowski. W. Loth. 
A. Szwede. D .Herbstm anówna. F. Sokołowski. J . Goldberg. T. Janiczow ski. 
K. M oszkowski. H. Bem ówna, M. Racinowska. E. Szapocznikówna. 
K. Liński. Dr. H . Niłen. B. Eibeszyc. F. K rykusówtia. M. Janow ski.
H. R ydaxów na, S. Grygołajtis. Z. Ruget. J. Kanelba, J. Adelstein. 
*M. F.“ W arszawa. M. W yszyńska. Dr. R. Reklewski. R. Tyhlewski. 
W. Kryczyńska. W. Raczkiewicz. K. G otfalski. A. K iełbasińska. M. Janu -

Z N A W C Y  W Y R Ó Ż N I A J Ą  I
*
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Czeholadc Wedla 1

d l a  j e j  p r z y j e m n e j  g o r y c z k i
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KUPON
tdo losow ania n agrody i

za rozw iązanie zagadek {
w  nr. 3 1  z dn. 1 sierpnia 19 25  r. 111111111111111111111111 t

WĘGIEL 
DRZEWO

z dostaw ą do domów

Szybko! Tanio! Dogodnie!

„C0AL TRflDE"
Sp. z ogr. odp.

W A R S Z A W A
C H MI E L N A  15

tel. 227.99 228.00 
Biuro czynne 9 -6  p. p.

O © I O f i X — samotonujący 
S  i d i — papier gazowy ™ iY„yS
Najpewniejsze papiery do kopjowania dla amatorów.

E l e p h a n t -  złota kąpiel
dla papierów gazowych.

Kraft&Steudel fotograficznych Drezno
Do nabycia wo wszystkich składach przyborów  

fotograficznych. isi

llllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllll!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIłll)lllllllllllllllllllllllllllllllllllll]|lllllljlllll!llllłllllllllllllllllllllllllllłllllillllll llllllilllllłlllllllllllllllllllllllllllłlllltllliltllllllllllllilllllllllllllllllltllllllllllllilllllllllltllllllllllllllllHlIlllillllłltlilllllllllll

N a j l e p s z a  z C Z E K O L A D  p o ż y w n a  i s m a c z n a
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Numer 51. ŚWIATOWID , Str. 17.

Humor.
Spóźniona refleksja. Świetny pomysł.

— Gdy piję kawę, nie mogę spać,
— To szczególne, bo ja  znowu nie mogę pić kawy, gdy śpię.

Samochód a mężczyzna I . . .

— Bądźcobądż mężczyzn-i je s t mniej skomplikowany . . .
— No i łatwiej wprowadzić go na nowo w ruch 1 . . .

— Nie, to jakaś fatalna dziura ta  miejscowość do której udały się moje dzieci! 
Trz} razy już wybierał im się do nich w odwiedziny, ale zł pierwszym razem na­
pisał mi zięć, że drogi są nie do przebycia, następnie zaś cała okolici była zalana 
wskutek powodzi, a teraz znowu, kiedy ja  się już zdecydowałam jechać — wybuchła 
tam niesłychanie zarażlliwa epidemia

— Wydaje się wszystkim, że mój parasol ma dziwaczną formę . . . 
Aie to właśnie w tym celu, aby mógt ochraniać mój brzuch !

Złapana,

Sędzii : — A więc pani ciągle jeszcze nie chce się przyznać, że pani je s t właśnie 
owt. złodziejką, chociaż powierzchowność je j w zupełności odpowiada rysopisowi, 
podanemu przez św iadka: wiotka kibić, młodociany wygląd, piękne rysy twarzy, 
uuszące oczy . .  .

O skarżona: — A ch! .  . .  tak, istotnie, to ja  nią by łam !

Niedomyślna.

Oblubieniec (ktOry poślubił tarą pannę, rozważa podczas uczty i  lelnęj): Do 
kióćset, jrkby to było pięknie, gdybym to nie ja akurat był tym oblubieńcem!. . .

Przeciwne objawy.



Str. 18. ŚWIATOWID

An&lja przed wstrz^śniemea.. Policjant, jakiego nie znami'.

Według dzienn (karskich wiadomości Anglja stoi obecnie przed powaźnem w itn ą i-  
nieniem, gdyż zagraża im wielki strajk górników, kióry łatwo może się rozciągnąć 
i na inne zawody obejmując bezrobociem około 300.000 ludzi. Fotografia nasza 
przedstawia przywódców górniczych H- Smitha i Richardsona, opuszczających gmach 
Admiralicji w Londynie po jednej ze swych licznych konferencji z rządem na

temat strajku.
F o l  S p o r t  &  G e n e ra l  P r e s s  A n e n e y .  L o n d o n .

Bolejąc nad utratą bogatego Kamerunu Niemcy napełniają swe pisma jękami, a ich 
agencje fotograficzne zasypują świat fotogr rjami, mającymi stwierdzić, że rządy 
niemieckie były :am błogosławione, a obecnie opieka Francji prowadzi Kamerun 
do ruiny. 1 ,m  to lamentom niemieckim zawdzięczamy niniejsLą fotografję policjanta 
z Duala w Kenerunie, który i za niemieckich czrsów również nie wyglądał inaczej, 
choć Niemcy rozsyłają tę fotografję. jako dowód upadku ich „kultury" w Kamerunie.

F o l  S p o r t  &  G e n e r a l  P r e s s  A g e h c y .  L o n d o n .

fbdczaLS upałów letnich 
odświeża 1 wzmacnia

P rzem ysław K a
Woda polarna

do zm yw ania  głowy 

chłodzi i chroni przed IHięjrSDfj

Oryginalne tu l ko z firmy 
HENRYK ŹAK- POZNAŃ 
WlZądajcie w szędz ie !!?

A y lc fis z r  m yd l) 
do ypierua

W POCHEWKACH METAL 
Z i 1.50 

KAWAt EK ZAPASOWY 
Zi  1.25 

PROSZKOWANE
Zi. 121

£ Z iS .S te r n p ie ip ic &
ODDZIAŁY. ■ WARSZAWĄ-KSAKORUPKIS'RADOM -  PIASK I 12

Znana przedwojenna Szkota Szoferów pod protektoratem  Tow. A utom obilistów  
Król. P olsk iego  właśc. i dyr. Cz. Zakrzewski—została ponownie otw arta pod 

tym że kierow nictw em  i nazwą

Kursy Kierowców Swnorhodowydi
pod protektoratem

AU TO MOBIL KLUBU P O L S K I
Warszawa, ul. Aleja 3-go Maja Nr. 7 i Nr. 9 (posiadł, sukc. Blocha)
Kurs zawodowy i dla amatorów (panie i panowie).

Informacje i zapisy na kursach od 10--12 i 6 —7 wiecz., telefony : 515-00 i 246-94 
_______  i w mieszK. dyr. M okotow ska 16 m. 5. od 2 —3 po poł. 237
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'OLLA
n a jlap n a  h j j

GUM i
pstna |
W scyM .i*,.

~*|o  o
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Paryskie APnimy
„ P ię  :n o śó  C ia ł?  K obiecego** 
N r. X III .— X V I. p o  zł. 5*60 A l­
b u m y  k a b a r e tó w ,  te a tró w - p a -  
ry r  u  l p o  zł. 5 60  — A lb u m y  m i­
to lo g ic z n e  ,V e n u s*  ,L ed a* , i rn .e  n o  
z ł  10 '60  — C e n a  z  p r z e a y łk ą  p  > 
c z to w ą  z a  p o b r a n ie m  p o c z t .  23f 
„Sztuk a P a r y s k a "  

Z A K O P A N E , u l .  K r u p ó w k i .

O 0CX D O O oO G K 9O © O O rX 3O G
s> (u Y eczN o £ a

OOQQQOOGQQOO0OO0OO

d l a  ° “ ó b  k o r ‘ “ * • * 1  p u L a t n y c h  i o
k o lo s a ln e j  tu s z y ,  z w ła s z c z a  o  
p r z e t łu s z c z o n y m  b r z u c h u  P a s y  
u n iw e r s a ln e  p r z e c iw  d o le g l i ­
w o ś c io m  w e w n ę tr z n y m .  P o ń ­
c z o c h y  g u m o w e  p r z e c iw  p u c h -  
n ię c io m  n ó g . B a n d a ż e  p r z e ­

p u k l in o w e  i t. p . p o le c a  :
11 Poiarzeh Sambor

K a ta lo g i  d a rm o .  246

P r o s z e k  K n a k s  j e s t  n a jn o w s z y m  
ś ro d k ie m  d o  r a d y k a ln e g o  w y ­

tę p i e n ia

karalucLiów
i in n e g o  r o b a c t w a  w  k u c h n ia c h  
i m ie s z k . D o  n a b y c ia  w  k a ż d e j  

d r o g e r j i  o r a z  a p te c e .

F a b r y k a n t :  175
C hem . T e c h n . L a b o ra to r ju m

U N I ^ E R S U M
Poznań, Fr. Ratajczaka 38.

PIEGI
ż ó łte  p la m y ,  o p a le n i z n ę  u s u ­
w a  p o d  g w a r a n c ja  a p t e ­
k a r z a  J .  U a d e b u s c h a  
A x e l«  k r e m  ł/ ,  s ł .  1*50 i ł .

V 3*—
A x e l*  m y d ło  1 k a w .  0*75 „

3 « 2—  .
d o  n a b y c ia  w d r o g e r j a c h  lu b  

227 w f i r m i e :

J .  G A D E B U S C H
P o z n a ń ,  u l .  N o w a  L . 7 ( B a z a r ) .

Filateliści §
ż ą d a jc ie  m ó j c e n n ik  z n a czk ó w  
p o c z to w y c h , a . B ie rz w iń ik i ,  Koło

138 Najlepsze wyniki dają
Aparaty fotograficzne i Tenaz Filmy

Zakł. Opt. C. P. GOERZ
BFRLIN-ZEHLENDORF

Do nabycia w większych składnicach foti^ r ą ficynych
P r o s p e k t y  g r a t i s !

R e p r e z .  n a  P o l s k ę :

MAREK GARFI NKEL  
Warszawa, Cł mielna 47 a



Najpierwsze aa święcie maszyny do pisania

Biurowe .ciche* 
„Małe“-podróźne 

irzenośue, trwałe, Iw  
lie, tanie o 42-ch k la­

wiszach.

Tow. Błock-Brun, 
Sp. Akc. Warszawa, 

Hotel Bristol.

i * e m

M i a f  lo i*

PERFUMY f t i i ś b t t f m t iU S U O H t ta O
o wyjątkowej subtelności i pe4ni zapachu

G U S T A V  L O H 5E
I S T N I E J E  O O  R 1 8 3 1

O
□
□
□
□

w walce ~ plagą .  
różnego robactwa / 

i szkodników “

K ilkunastoletnia praktyka, próby, liczne zaświad­
czenia i podziękowania w ykazały, źe najsku­
teczniejszym i środkami są:

Tanatol przeciw Karaluchom i prusakom 

Or w i  n przeciw myszom i szczurom 

M o g i ł  przeciw pluskwom

S i u t i n <d0 rozpylania) przeciw pchłom, 
_ _ _ _ _ _ _  molom i pluskwom.

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
Lab. Chem. K ornet. J. Sroczyński i S-ka, Warszawa 

Elektoralna 21 Tel. 65-11. 2-łl

w a m

Nmnei 31. ŚWIATOWID Su. J j - .

WODA n O lO Ń S H A

j .  1*1. rn  r u i  \

ucięli kat ni a i odświeża cerą, Chroni twarz i  ręce I 
p*zed pęka n iem .

HENkYF Z A K ' POZNAŃ. Febrvkó perfum / kosmetyków. I

Zastępcy na Maiopolskę i Kresy .
W. DenKOwski i W. Repa, Lwów, Pańskr U  a

ABY SIĘ DOWIEDZIEĆ CO SIĘ 
DZIEJE POMIĘDZY

Wychodźtwem Polskiem
w Stanach Zjednoczonych 
= w Ameryce Północnej rz

potrzeba koniecznie zaprenumerować sobie jedno 
z licznych pism polskich tarr wycnodzącycn.

i
Pierwsze miejsce pomiędzy term pismami pod 

względem obfitości nowin i artykułów o spra­
wach polskich na wychodźtwie, zajmuje DZIEN­
NIK CHICAGOSKI. wychodzący codzioń prócz 
niedziel i świąt uroczystych od roku 1890 

Prenumerata dp Polski kosztuje rocznie $8.00, 
półrocznie $4.00. kwartalnie $?.00- 

ADRES:

DZIENNIK CHICAGOSKI
1455-57 W. Diyision St,

Chicago, Illinois, U. S. A.

P L A C U
J U L I U S Z A

Abażury i Lampy Elektr.
W y t w ó r n i a  Inż. A. Jastrzębskiego
Kraków, Sławkowska 30. i iu s t r .  k a ta lo g  za  n a d e s l .  mo g r  !•*'->

Z Ł O T E
zegarki, srebrne i stalowe ory- 

199 ginalne szwajcarskie
Br SARNECKI

* zegarmistrz fachowiec W arszaw a, Z ło ta  14  ̂j

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  J F N E R A L N E  I S K Ł A D  
D/H.  H ENR YK POLI TUR /  W AR SZA WA /  ZIELNA 4 5

OHrr»I'arI’7niarv Krem Rad,u Le“oir 72 ,k1''-*111 I c t  C l ś w i e ż a  i k o n s e rw u j cerę, usuw a 
bez śladu po dniach kilku (nie łuszcząc naskórka) piegi zm ar­
szczką w ągry i t. d. W raz z pudrem  R adium -L enoir 72 
s tanow ią  na ju luh ieńsze kosm etyk i w ytw ornych dam. S przedaż 

w składach aptecznych i perfum eryjnych całej Polski. 188

ARTRETYZM, REUMATYZM
ichias, podagrę, otyłość, dychawicę sercową  
i t. p. leczy skutecznie i szybko jedynie

„PIPERAZINA£MUSUJĄCA“
A. KOZŁOWSKIEGO

Żądać wszędzie tylko z firm ą:
A* Kozłowski, Labor. chem. farm. Warszawa, Boduena 1 

Na prow incję w ysyłka za zaliczeniem  220

i?
POUKJ, ^

p asta  oo zęaow
H EZA DUMT

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E

WIATRÓWKI I AMUNICJĘ POLECA R. NERLICH, BIELSKO, ŚLĄ SK .

Zastępcy na Maiopolskę i Kresy:
W. Denkowski i W. Repa, Lwów, Pańska. 11 a

£cu- de Ćofogne Śfriple $Ą trad
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No, ..spanialsz* ozdoba Krakowa, sławne planty, otaczające wieńcem rielenl całe miasto, święcą w tym roku stulecie swego istnienia. 
Głównym ich założycielem był obywatel miasta Krakowa, przodek zmarłego profesori Maurycego Straszewskiego, ś. p. Florjan St szewski, 
który dorobiwszy się znacznego majątku, w porozumieniu z zarządem miasta na wałach, otaczających dawne miasto, założył obecną 
jego chlubę, za co miasto odwdzięczyło mu się pomnikiem. Ilustracja nasza pr~ ds.awia piękny fragment tych plant, w okolicy Bramy

Florjańskiej, ze stawkiem, po którym pływiją łabędzie. A s . f o t .  „ Ś w ia to w id a  ".
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